"Gdzieś"

Był sobie chłopak o imieniu Grześ.

Poznał dziewczynę,

Ale ona miała go gdzieś.

Lecz on się nie poddawał

I oddawał jej cześć,

Ale ona nadal miała go gdzieś.

Chłopak płakał, płakał,

Aż zapłakał całą wieś,

Ale ona i tak miała go gdzieś. 

Potem on myślał i myślał,

Aż doszedł do puenty:

"Droga do tej dziewcyny to samen zakręty,

skoro ona traktuje mnie jak jakieś wstręty,

Będe dla niej twardy i nieugięty

Jak stalowe pręty!"

Lecz gdy minęło trochę maja,

dziewczyna się opamiętała

I zamiast Grzesia prostaka,

Widziała  kawał przystojniaka.

Ale gdy ona rozpoczęła swe zaloty,

Z zaskoczenia narobiła w galoty,

Bo już po czasie .

Grześ miał inną - Kasię

     Zrospaczona dziewczyna nie wiedziała co robić,

Ale za chwile znalazła sposób,

Jak Grzesia dobić!

Rozwścieczona wyjechała,

Niczego nie żałowała,

A gdzie pojechała?

Do gminy Wielowieś

A co z chłopakiem?

 A Grześ - no cóż miał ją gdzieś.

